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Wilno w Sobotę 


CZŁOWIEK HONOROWY. 


Każdy powtarza: honor droższy mi nad życie. 
BoiLzaw. 


Do Pana Redaktora. 


Ź, Numerek dwódziesty siódmy wiadomości 
P brukowych zawiera ogłoszenie wynalezioney ma- 
chiny do czytania; przeczytałem go; żart ten 


A gastosowałem do siebie, i odtąd zaczałem czy- 
i tać ; uczułem nawet wdzięczność dla ludzi, 
3 którzy, nie myśląc o mnie, błąd móy, z tylu 
„, Mmmymi spólny, tak zręcznie mi ukazali. Gdy- 
NA każdy, kto wadę: swoję w wiadomościach 
k. brukowych znalazł , i w niey się zapewne po- 
In strzegł chcial równie wdzięczność swoję dru- 
ją kiem oświadczyć , zdaniem mojćm, naysurowsi 
„ pisma tego przyganiacze zdziwiliby się nad jego 
_ użytecznością. 
A Odtąd więc, jak czytać zacząłem, prze- 


nosząc uwagę z jednego przedmiotu do dru- 
, giego, zdarzyło misię pilniey zastanowić nad 
c znaczeniem wyrazu honor. Powtarzam go wraz 
I 5 innymi, i wraz z innymi podobno go nie ro- 

zumiem, w rozlicznych jego użyciach i cienio- 

waniach. Uczeni, których mi się czytać zda- 
__ rzyło o nim piszących, są sobie niekiedy wbrew 

przeciwni: jak to za zwyczay bywa po ludzku. 
„i Mniey , rzekłem sobie, mogą się mylić całe na- 
` rody. Otworzyłem dzieje; nowy zamęt. U 
w dawnych, zwłaszcza u Greków, gałązka lauru 
i oliwy w nagrodzie, a w pokrzywdzeniu krew 
ra krew, zdawała się stanowić całe wyobraże- 
nie tego, co my dziś zowiemy honorem. W wie- 
kach średnich (rycerskich) mieysce ich zastę- 
powała pobożność i obrona honoru kobiet. W na- 
szych czasach powiadają, że honor nayisto- 
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tniey na tém zależy, aby, za lada przywidze- 
niem, zabić, choćby krewnego, lub przyjaciela. 
Cóżkolwiek bądź : wyraz ten dzisiay bardziey, 
niżeli kiedy, jest w ustach wszystkich: jest 
to niejako tarcza, którą się często człowiek 
naymniey honorowy zasłania: i następujące zda- 
rzenie, nie mogące się podciągnąć pod żadne 
ze znajomych dotąd oznaczeń honoru, zasłu- 


‚guje, mojém zdaniem, na uwage publiczności: 


"JW. Hrabia ..... mąż „równie sam pełen 
honoru, jak umiejący go cenić w drugich, do- 
strzegł, że marszałek jego dworu, człowiek 
młody , jak to mówią, lipki, a przytóm zuch 
i sprawny, zdawał się z nim dzielić cd nieja- 
kiego czasu jego osobistą własnością, to jest, 
więcey niż łaskawćm spóyrzeniem leymości Do- 
brodziki. Baczny był Hrabia na własny honor; 
ale nie stracił z myśli równie sobie drogiego ho- 
noru żony, i honoru samego dworskiego, zwła- 
szcza znając ostatniego w tym względzie dra- 
zliwość. Postanowił tedy u siebie, zostawić do 
czasu te rzeczy w stanie quasi nesciretis, 1 cier- 
pieć jeszcze przez kilka miesięcy, nim się rok 
służby marszałkowi skończy. Bo przed rokiem 
tego człowieka honorowego, wiedział, że ża- 
dnym sposobem nie mógłby sie z domu pozbyć. 
Tymczasem nie zostawało JW. Hrabi, tylko 
płakać nad wyłomem w honorze jego zdarzo- 
nym; a gdy go nie mógł naprawić , wynaydo- 
wał przysaymniey , jak mógł, nayczęstsze spo- 
soby odwracania tey domowey inekwitacyi. Z te- 
go powodu wysyłał ustawicznie ma szałka w roz- 
maitych, właściwych Fniewłaściwych, obowiąz- 
kowi jego poleceniach, których niezwyczayność 
nie omieszkała na tkliwym umyśle JW. Hrabi- 
ni równie, jak dworskiego, sprawić smutnego 
wrażenia, i uzbroić ich przeciw wszelkim gda- 


` 


. 
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rzeniom, Raz tedy, gdy, między innemi spra- 
wunkami, połecił mu Hrabia opłacenie pewne- 
go natręta, kredytora za dekretem grożącego 
tradycyą, i dał nm nato 200 czem z ; w kilka 
dni wraca do domu strapiony dworzanin: roz- 
pacz wybornie na jego twarzy: 
mkt nie może się domyślić jey przyczyny: sa- 
ma Pani przedziwnie udaje podziwienie: aż na- 


malowala się 


reście, po wielu usilnych nałeganiach Hrabiego, 
wyznaje 
szczęściem, gdy mniey sobie znajo- 
mey wywiadywał się okredytorze, szulerowie, 
zwielrzywszy u niego pieniądze, niewiadomo 
jakim sposobem, podstępnie potrafili go spro- 
wadzić na srebrną sałę, 
sza; lecz w tćm przybierając ton heroiczne pe 
wny— Znasz mnie Pan, rzecze, jestem człowie- 
kiem honorowym i przysięgam, że póty domu 
pańskiego nie opuszczę, aż mu co do grosza 
tych pieniędzy nie odslużę. 

"Vo mi to człowiek honorowy ! 

P. S. Słychać wtym momencie, że marsza- 
łek, stosownie: do życzeń Pana, odstapilby już 
nieco ze Ścislości prawideł honoru, i radby bydź 
wystraszonym ; lecz że JW. Hrabini, która za- 
wsze uwielbiała rzadką stałość jego charakte- 


ru, utrzymuje go w dawnym sposobie myślenia, 


damliwie przebiegły marszalek: że nie- 
w stolicy 


i oszwabili co do gro- 


= 


Doniesienie ze wSi. 


Kiedy sie już zaczną feralia, jak gdyby po- 
tokiem jedne z drugich płyną, 1dobrze to po- 
wiedziano: jedna bieda nie dokuczyś: Swieży 
przykład tego „mieliśmy w naszey. parafii, cza- 
su pr zeszłych zapust. Od tygodnia robiono 
w całym domn przygotow anie na przyjęcie za- 
proszonych gości. (Co tam pieniędzy! co ba- 

„togów wyszło! nim wszystko w porządku sta- 
nelo , trudno policzyć! Dostala garderóbna, do- 
dostał furman. 1 kucharz ru- 
bo to umas nic inaczey zro- 


stała klucznica 
wową dzielankę 


? 


U 


bić nie można, z tym ludem prostym. Co. 
większa, dostał i jegomość giupea nie jednego; 
gdyż prawdziwie ci mężczyzni na ħiczém się 
nie znają. Jeden tylko /cek arendarz dobrze wy- 
chodził: bo wszystkiego na konto arendy zą 
kwitami dostarczył. — Już tedy bylo gotowe 
wszystko: już się zbliżyły zapusty: już rozes 


słano listy do sąsiedztwa— Jeymość tymczasem, | ' 
mając bydź na mszy.w kościele, noc całą nie | ' 
spała; jeszcze się nie mało nagryzła, bijąc iła+ | * 


jąc, nim się zupełnie ubrała; nie zupełnie je 
dnak kontenta wychodzi; wsiada do pojazdu; 


w tém bies przeklęty suczkę faworytę wnosi f / 
„pod konie. (Co za okropność A SALĄ suczka nie f | 
Żyje: niosą ją do Jcymościż caluje zewsząd, 1 
chucha, oblewa łzami, czułemi wyrazy wzy* l 
wa do vcKnienia się; nic niepomglo... Suczká f ! 
zdechła? Jeymość w spazmach mdlejącą , niosą f $ 
do pokoj ju, wszyscy ją ratują, mki już 0 ko- f ! 
$ciele nie myśli; Jegomość rozpisuje bilety pd- l 
wołując: gości; resztę dnia zeszło na przy kla- A 
dney za kryminał exekucyi; i takie były za- i 
pusty. Dnia następnego Jeymość, dla rozerwa: | M 
nia się, jedzie do kościoła, a że się spóźniła | V 
znalazłszy zajęte pierwsze ławki, usiąśdźj t 
musiala w drugich: nowa zgryzota. Ex Podko: § k 
uiorzyna z córkami zajęła pierwsze mieysce, | tć 
obok zaś siedziały z okoliey szlachcianki; Je s 
mość znowu mdleje, niosą ją do plebauw. Xiądsf] " 
Proboszcz po nabożeństwie zaprosił parabianów V 
na obiadek: została na nim Jeymość. zswymĄ t 
mężem: X. Proboszcz, niebacziry na zdrowie 

Jeymości, Kollatorkę swoie , Panią Podstolinę, 

posadził na pierwszem miecyscu, Jeymości dał] | 
drugie : nowa siabość , mdleje Jeymość u stolu 

rozruch w całym domu, X. Proboszcz w am: 

barasie ; goście nieskończywszy obiadu poumy* 

kali. Wiozą Jeymość do domu; tam okropność 

większa. Kiedy wyjeżdżała, w rozruchu za: | 


kradł się kot do pokoju, zamknięto w nim ko- 
ta, kot zjadł kanarka; kanarka uczonego śpie- 
wać z turlecika; kanarka, który u Jeymości 
siadał ua gorsie, wybierał szpilki; kanarka 
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ukończy , 


- który jeden tylko stratę finetki mógł był zastą- 


pić! Możnaż wydołać tylu nieszczęsciom ra- 
sem? Biją znowu panny, biją garderóbny, bi- 
ją dziewczyny pokojowe ; Franciszka starego 
szalarza , ze chował u siebie kota, do gądii 
niższego odesłano ; kota zaś bez dekretu po- 
owieszono: i na tem się zakończył dzień popie 
cowy , ale nie zmartwienia domowe. Mogło się 
rdawać komu, że się wszystko skończyło ; ale 


większa nad- wszelkie, mniemanie strata, ukoić 


się tak lacno nie mogla! "La spala fmetka!*. 
tu jey materacyk.... tu znaki na mebłach, któ- 
re gryść zwykła! "Tu spiewał kanarek,... tu 
jego piórka, . .. tu i ówdzie zostawione ślady 
widzieć się dają. — Wszystko to budzi * ezu- 
łość | tkliwego serca; Jeymość coraz słabsza, 
żyć nie może w domu; więc jadą do miasta; 
gdzie, żeby przepędzić resztę zimy , Jegonrość 

na trzy lata zaarędował karczmę żydowi; prze- 
dał mu calą krescencyą i część obory 
„aney; aw policzoney za tókwótie w ziąść mu- 
sial dwa obligi Pana Sędzica, zostającego jeszcze 
pod opieką oyca. "lak uprowidowani, kiedy 


już byli na samym wyjeździe rzybył urze- 
3 ) y] , dosk o 


dnik z dekretcin natradycyą iexekucyą za za- 
legle- podatki. Jegomość dla ułatwienia tych in- 
teresów chciał się zatrzymać , Jeymość pośpie- 
szać z wyjazdem kazala. Na ezćm sie ten spór 
nie oimieszkamy 
tymczasem dosyć przykładu, jak się groma- 


drić zwykły biedy. 


dorieść pózniey ; a 


Wiadomości zza Niemna, o defekcie trudnym 
do wyleczenia.. 


m 


Niedawnemi czasy, zjawił się za Niemnem, 
pod Maryampolem, nowy lekarz, 


zwiskiem, Antosiek wtóry (1). Nietyiko leczy 


chłop, pod na- 


(1) Spodziewamy się. że jego portretem rychło Pamiętnik 
Magnetyczny ozdobiony będzie. 


dwor- : 


nayniebezpiecznieysze choroby , prędko i bar- 
dzo prostemi lekarstwami; lecz nadto jeszcze; 
zgadywa rzeczy przeszłe, przyszłe iteraźniey* 
sze. Sprowadzony dla leczenia chorych do je» 
dnego domu, okazał zadziwiające dowody rzadź 
kiey umiejętności. I tak: przepowiedział Jeys 
mości, .samey pani domu, że, jeśli się pewłnym 
warunkom stanie zadosyć , ucieszy się. jaszcze 
troygiem potomstwa. Zgadł, że Jegomość dos 
świadceza w domu wiele przykrości, z powodu 
Elzbietki pokojowki, którąby Jeymość rada odda- 
he; Szafarzowi Józefowi, 'któregę giós do po- 
tęgi sześciennćy urosł, zgadł, żę ta ñadnatural- 
na wybujałość ztąd pochodzi, iż części lotne 
śpirytusów, których za powszedni napoy uży- 
wa, nie mieszcząc się w głowie;rimrocą pewnych 
Pc obrały sobie główną siędzibę w jego 
nosie. Nie dość na tem, powiedbiał pannom dow 
skim rzeczy nay skrytsze „ iw tylko jednym pra- 
wie wiadome. Nakoniec nastepne: odgadniënie 
przekonało wszystkich , orwielkiey znajomości 
medycyny Antośka wtórego. Gdy znaydował się 
w pokoju Jeymości, i na różne odpowiadał py 
táma, wpada pewien alfidowany cudzoziemiec, 
domowy przyjaciel, i tonem grożącym rzecze : 
Cham ! gaday , jaki ja mam defekt 2 
Spóyrzawszy'nań zuwagą: ,„ Mielki, odpowie 
Antosiek wtóry, defekt: nieuleczony 
nia, którego ani ja, ani wszyscy doktorowie wi- 


= No gaday 


muzyk ! 
od urodze- 


leńscy, wyleczyć nie potrafią. ś; — 


mużyk y jaki ?—" „, Pam jesteś, odpow ie schy- 


lając pokornie gł 


gi ow c, Zpr ze ' pr oszeniem godnoa 


ŚCI-wLelki 1) nonta — Pokazuje się z tego, że 


defekt Sakao jest jeden a naytrudniey- 


szych do uieczenia. 


Wiadomość z krainy cyschrońskiey. 


Zebrani niedawno (stosownie do statystyki 


Nku. 52) mandary- 


chińskiey 
nowie 5 klassy, dia wspó'ney narady o mące, o- 


wsie, koniach i t. d. radzili codzień od rana aż do 


pomieszczoncy w 
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poźney nocy. Zdumieni mieszkańcy nie poy- 
mowali tey, niesłychaney dotąd gorliwości, w ra- 
dzeniu o dobro powszechne. Lecz wkrótce z błę- 
du zostali wyprowadzeni, gdy się dowiedzieli, że 
Mandarynowie tak długo na obradach przeby= 
wali, nie dla mówienia o sprawie powszechney, 
ale dla czynienia ciągłych układów z królem Fa- 
raonem , który, dziwnym sposobem, jednym wy- 
próźnił, a drugim napełnił, kieszenie, 


ir 
i 


Dalszy ciąg wiadomości z miasta Zydogradu. 


W domu JPani z Wielkotońskich Burakie- 
wiczowey zdechł piesek faworyt , z niestrawno- 
ści, a kucharz Dymosos z zaprowadzoney od 
dawna uniey mody, niegotowania nigdy w mie- 
ście wieczerzy , po długiem pasowaniu się z za- 
starzałym swoim wieyskim nałogiem, ciężko 
nakoniec zachorował. Garderóbna, używając 
wiele herbaty, wpadła w wyniszczenie, a lokay 


za nieprzykładne pochłonienie dwóch jarząbków . 


został oddalony. 


Takie to zawsze skutki zby- 
tek sprawuje. 


Panu Młodnickiemu na przeszłym tygodnia 
powiła żona syna; uniesiony radością, radził się 
u domowego mentora i przyjaciela , jakiby dar 
za to dla żony, wedle przyjętego zwyczaju, u- 
czynić należało? ,, Porzuć WPan (rzecze donie: 
go Mentor) tę światową etykietę, a napisz, za- 
miast tego oblig dla żony na 500,000 złotych, 
i odday jey do schowania; wszakże to w domu 
zostanie |! * 

Pani Zbytkiewiczowa ubolewała przed swo- 
ją przyjaciolką wczoray, że jey mąż wielkie poza- 
ciągał długi; a gdy zmartwienie swoje do ostatka 
wynurzyła, skończyła na tem, do czegoby le- 
piey męża skłonić należało: czy do kupienia 
szalu perskiego, czy karety? Z naradzenia się 
zaś przyjacielskiego wypaść miało: że mąż, 0- 
dłużony, to oboje koniecznie sprawić powinien. 

Szlachcic Skurzątko przegrał na łeb i na 
szyję w sądzie przyjacielskim swoję dobrą spra- 
wę. Młodemu Fintakowi piekna Belinda *tęki 
odmówila. Prawnicy o pierwszym wnoszą, że 
musiał nie mieć pieniędzy; a dzicwosłęby po- 
wiadają o drugim, że mu fortuny niedostawa- 
ło. Co za nieznośne dla biednych gderania! 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


v 


X. F. N. Golański Czł. Kom. Cenzury. 
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